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JÓZEF KORPANTY
- FILOLOG KLASYCZNY I JEGO DZIEŁO

tota aetas partibus constat et orbes habet circumductos 
majores minoribus: est aliquis, qui omnis conplectatur et cingat. 

(Seneca, Epist. mon, XII, 6)

Józef Korpanty, przyszły profesor filologii klasycznej Uniwersytetu Ja
giellońskiego, urodził się 15 lutego 1941 roku w Krakowie. Z informacji, 
które uzyskałem od Profesora, wynika, że Jego matka pochodziła z No
wego Sącza, a ojciec z Mielca. Przez 60 lat mieszkał na ul. Zamkowej, 
obok Mostu Dębnickiego, mając z okien widok na Zamek Wawelski 
i Wisłę. Żartobliwie wspomina, że pierwsze lata życia spędził nad brze
gami tej rzeki z gromadą urwisów dębnickich. W lecie wylegiwali się 
na gorącym piasku, kąpali, łowili ryby, grali w piłkę i zośkę zrobioną 
z wełny i kawałka ołowiu. W zimie zjeżdżali z wałów nadwiślańskich 
na sankach, nartach i łyżwach. 

W roku 1954 ukończył Szkołę Podstawową nr 30 im. T. Kościuszki 
i rozpoczął naukę w I Liceum im. B. Nowodworskiego. J. Korpanty 
z humorem dodaje, że w szkole podstawowej na naukę poświęcał nie
wiele czasu i naiwnie sądził, że w „Nowodworku” będzie podobnie. 
Zimny prysznic zgotował licealistom już na pierwszej lekcji prof. Józef 
Zwolski, matematyk i wychowawca klasy, mówiąc: „No chłopcy, minął 
Wiek Złoty, trzeba się wziąć do roboty! ”

Po maturze zdanej w roku 1958 nadeszła pora wyboru studiów. 
Nauczyciele widzieli w nim przyszłego lekarza, prawnika lub inży
niera, lecz ku ich zdumieniu wybrał filologię klasyczną. „Jaka mogła 
być tego przyczyna? ” - zastanawia się Profesor. Obywatelem Mielca,  
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który jest kolebką Korpantych, był Stanisław Oliszkiewicz Kryczyński 
(1911-1941), potomek słynnego rodu Tatarów, autor kilku prac o Ta
tarach litewskich. Jako Mielczanin interesował się także miejscowymi 
rodami i napisał Notyfikację rodu Korpanty vel Galii di Coribanti. 
Twierdzi w niej, że rodzina Korpantych wedle tradycji jest pochodzenia 
italskiego, „a pierwotne nazwisko miało być Galii di Coribanti”. Co 
więcej - pochodzenie rodu wyprowadza od korybantów, kreteńskich 
kapłanów bogini Rei, którą w czasach rzymskich utożsamiano z Kybele. 
Herbem italskich Coribanti miał być wizerunek maleńkiego Jowisza, 
który siedzi pod krową i pije mleko z jej wymion. Włosi, którzy byli 
architektami i malarzami, opuścili Italię i przybyli na Węgry, gdzie przez 
długi czas pracowali dla magnatów Esterhazy. Tam zapewne nazwisko 
przybrało postać z samogłoską „y” na końcu, a być może uległo także 
innym zmianom. Profesor często słyszy pytanie, czy ma jakieś związki 
z Korfantymi. Powtarza wówczas tylko pogląd śp. prof. Alfreda Zaręby, 
wedle którego mamy do czynienia z tym samym nazwiskiem. Jest na 
to wiele dowodów, np. grecki wyraz stephanos jako imię przybrał po
stać już to „Stefan”, już to „Szczepan”. Do Mielca Coribanti przybyli 
około połowy wieku XVIII. W metrykach mieleckich pierwszy w roku 
1764 pojawia się Błażej Korpanty. Może zatem geny śródziemnomor
skie były powodem wyboru filologii klasycznej. Se non é vero, é ben 
trovato - podkreśla Profesor. 

Filologię klasyczną studiował na Uniwersytecie Jagiellońskim w la
tach 1958-1963. Pracę na Uniwersytecie Jagiellońskim rozpoczął w roku 
akademickim 1963/1964. Doktoryzował się w roku 1971, habilitował 
w 1977, profesorem nadzwyczajnym został w roku 1986, a zwyczajnym 
w 1992. 

Dorobek naukowy J. Korpantego publikowany systematycznie od lat 
siedemdziesiątych XX wieku jest oryginalny i różnorodny. Na szczególną 
uwagę zasługują najważniejsze książki naukowe. W pierwszej opubliko
wanej książce - Rozwój politycznej roli jednostki w republice rzymskiej 
i jego odbicie w literaturze (Wrocław-Kraków 1971, 116 s. ) - młody 
Badacz starał się dać odpowiedź na dwa podstawowe pytania. Po pierw
sze, przedstawił syntezę rozwoju politycznej roli jednostki w republice 
rzymskiej, a po drugie, zbadał poglądy na rolę jednostki w literaturze 
okresu republiki i w początkowym okresie pryncypatu Augusta. Po
wstanie imperium było rezultatem pogłębiającego się kryzysu ustroju 
republikańskiego spowodowanego głównie upadkiem znaczenia senatu.  
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W sześciu rozdziałach Autor analizuje teksty literackie w kontekście 
wydarzeń historycznych. 

Poznajemy myśl polityczną Newiusza, Katona Starszego, Plauta, 
annalistów starszych, Enniusza, Scypiona Młodszego i jego otoczenia, 
Pakuwiusza, Akcjusza, Lucyliusza, Grakchów, annalistów młodszych, 
Mariusza, Sulli, Pompejusza, Cezara, Cycerona, Salustiusza, Wergiliusza 
i Horacego. Tak obszerna materia literacka wymagała bardzo dobrej 
orientacji nie tylko w zagadnieniach literackich, lecz także historycznych, 
prawnych, religijnych i kulturowych. 

Druga ważna rozprawa J. Korpantego nosi tytuł Studia nad łacińską 
terminologią polityczno-socjalną okresu Republiki Rzymskiej (Wroc- 
ław-Kraków 1976, 136 s. ). Praca ta była rezultatem nowatorskich 
zainteresowań Autora studiami semazjologicznymi w zakresie pojęć 
socjalno-politycznych i im podobnych. Wpisywała się w nurt ówczesnych 
światowych badań, do których podstawę stanowiła znakomita rozprawa 
J. Hellegouarc’ha pt. Le vocabulaire latin des relations et des partis 
politiques sous la République (Paris 1963). 

Rozprawa J. Korpantego obejmuje siedem obszernych studiów. 
W pierwszym, najważniejszym, Badacz wskazał na znaczenie virtus 
Romana - rzymskiego ideału obywatela i człowieka. Jest to synteza 
problematyki virtus, jakiej nie było dotąd w literaturze przedmiotu. Syn
teza pozwoliła określić istotę pojęcia, jego ewolucję i funkcję w myśli 
historiozoficznej wybranych autorów. Skrupulatne badanie pojęcia virtus 
jednoznacznie wskazuje, że była ona ideałem utworzonym przez ludzi 
czynnych politycznie, to znaczy przez nobilitas.

Pojęcie to było kluczowe w myśli politycznej Salustiusza. Dla histo
ryka z Amitemum upadek Kartaginy i zniknięcie metus hostilis sprawiły, 
że pojawiły się avaritia i ambitio, które stały się początkiem wszelkiego 
zła: primo pecuniae, deinde imperii cupido crevit; ea quasi materies 
omnium malorum fuere (Cat. 10, 3).

W kolejnych studiach Autor zajął się pojęciem virtus w Memoriałach 
do Cezara Salustiusza, opozycją pojęć divitiae - egestas, terminologią 
polityczno-socjalną autorów orientacji optymackiej i popularystycznej, 
pojęciem factio, optimus quisque, napisem na clupeus virtutis Augusta. 
W konkluzji Badacz napisał:

Złożoność i różnorodność tematyki pojęcia virtus jak w żadnym innym 
wypadku unaocznia nam, że języki nowożytne w wielu wypadkach nie są 
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w stanie dać adekwatnego przekładu pojęć łacińskich, zmieniających swój 
sens w zależności od kontekstów sytuacyjnych, i badanie kultury starożyt
nej może być prowadzone tylko w oparciu o znajomość filologiczną źródeł 
antycznych w oryginale.

J. Korpanty wykazał się w tej rozprawie nadzwyczajną akrybią filolo
giczną (jedna z cnót kardynalnych Jego rozpraw!), doskonale widoczną 
również w przypisach, i gruntowną znajomością autorów rzymskich, 
zwłaszcza Cycerona, Salustiusza, Cezara, Plauta, Enniusza, Katona, Re
toryki do Hereniusza i innych. Osiągnięte rezultaty są w wielu miejscach 
odkrywcze i inspirujące do dalszych badań. Na gruncie polskim podjęte 
studia nad semazjologią pojęć miały charakter pionierski. Uzyskane 
wyniki mają zasadnicze znaczenie dla każdego filologa klasycznego 
i historyka starożytnego, który zajmuje się szeroko rozumianą terminolo
gią republikańską i wczesnocesarską. Z własnego doświadczenia wiem, 
że wielokrotnie korzystają z tej rozprawy studenci filologii klasycznej 
piszący prace magisterskie i seminaryjne.

Trzecia chronologicznie książka, Rzeczpospolita potomków Romulu- 
sa. Ludzie, wydarzenia, idee, (Warszawa 1979, 268 s.), napisana piękną 
polszczyzną, przedstawia ważne zjawiska historyczne i polityczne przez 
pryzmat literatury i kultury rzymskiej. Autor omówił między innymi 
problematykę ustroju mieszanego, analizował pojęcia rzymskie (libertas, 
virtus, fides), przypomniał wielkość i upadek Scypiona Afrykańskiego, 
problem boskości wybranych jednostek w Rzymie republikańskim i po
czątkach pryncypatu. W polu zainteresowań J. Korpantego znaleźli się: 
Cyceron, Wergiliusz, Horacy, a także filozofowie i historycy greccy, np. 
Platon, Arystoteles, Polibiusz. Mimo iż książka przeznaczona jest dla 
szerokiego grona odbiorców, ma wiele walorów naukowych i opiera się 
na solidnych źródłach historycznych i literackich. Uzupełniają polski 
przekład Czynów boskiego Augusta (tzw. Monumentum Ancyranum).

Następna cenna książka w dorobku Profesora J. Korpantego nosi tytuł 
Obraz człowieka i filozofia życia w literaturze rzymskiej epoki augustow
skiej (Warszawa-Kraków 1985, 89 s.). We wstępie Autor przypomniał 
słowa Lucyliusza (Krenkel, w. 1353-1354), które definiują arystokra
tyczny ideał obywatela i człowieka - virtus:

commoda praeterea patriai prima putare,
deinde parentum, tertia iam postremaque nostra.
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Podkreślił, że szczególnie ceniono czyny wojenne, sprawowanie 
urzędów i zajęcia publiczne, dla których nagrodę stanowiły honor, gloria, 
dignitas, auctoritas. Ilustrację takich poglądów znajdujemy we fragmencie 
pochwalnej mowy pogrzebowej na cześć Lucjusza Cecyliusza Metellusa, 
konsula w latach 251 i 247 p.n.e., wygłoszonej przez jego syna Kwintusa:

[...] voluisse enim primarium bellatorem esse, optimum oratorem, fortis
simum imperatorem, auspicio suo maximas res geri, maximo honore uti, 
summa sapientia esse, summum senatorem haberi, pecuniam magnam bono 
modo invenire, multos liberos relinquere et clarissimum in civitate esse.

Pryncypat Augusta ukształtował się po wielu latach chaosu wojen 
domowych. Kryzys republiki pogłębił przekonanie o upadku moralnym 
Rzymian. W literaturze późnorepublikańskiej i augustowskiej wciąż 
czytamy, że po pokonaniu wielkich wrogów Rzymu nadmierne bogactwo 
i brak zagrożenia z zewnątrz zachwiały dawnym stylem życia i dopro
wadziły do rozbicia jedności narodowej. W praefatio do Ab urbe condita 
Liwiusz prezentuje podobny sposób rozumowania. Avaritia i luxuria 
przeniknęły, chociaż późno, do organizmu państwowego i sprawiły, że 
ugiął się on pod ciężarem własnej wielkości. Dalej J. Korpanty zaznaczył, 
że przedmiotem szczególnej troski Augusta było młode pokolenie arysto
kracji senatorskiej i ekwickiej, które miało podjąć obowiązki w służbie 
państwowej. Princeps starał się, aby literatura propagowała ten program.

Profesor podjął próbę odpowiedzi na pytanie, czy spełniły się nadzieje 
władcy. W poszczególnych rozdziałach J. Korpanty zajął się twórczoś
cią sześciu autorów augustowskich: Wergiliusza, Horacego, Liwiusza, 
Tibullusa, Propercjusza i Owidiusza. Godne uwagi są analizy niemal 
wszystkich zbiorów poetyckich, jakie powstały w epoce augustowskiej. 
Na osobną uwagę zasługują rozważania o wielkim dziele historycznym 
Liwiusza. Motywem spajającym są pojęcia socjalne i polityczne oraz 
problematyka filozoficzna. W rozprawie tej filozofia Greków i Rzymian 
pojawia się na szerszą skalę i odtąd będzie już stale obecna. Moim zda
niem najważniejsza część książki zawiera uwagi dotyczące Eneidy Wer
giliusza. Przytoczę przykład konkretny: bardzo przekonujące i napisane 
niezwykle piękną polszczyzną są rozważania o bogach i przeznaczeniu 
w Eneidzie, o istocie pietas Eneasza, nauce moralnej płynącej z księgi 
szóstej. J. Korpanty zauważył:
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Każdy winien spełniać swój obowiązek jako żołnierz, kapłan, wynalazca 
nowych sztuk czy członek rodziny. Konieczny jest przy tym powszechny 
powrót do dobra i sprawiedliwości, do dawnych rzymskich wartości moral
nych, będących niezbędnym warunkiem końca wojen domowych i nadejścia 
nowej epoki pokoju.

Równie interesujące są rozważania nad Pieśniami Horacego. Człowiek 
jest istotą słabą i przemijającą, podległą działaniu Fortuny, ale Wenuzyj- 
czyk „unika łatwych pocieszeń, daje wzór przyjęcia kondycji ludzkiej 
z godnością”. Ciekawe jest spostrzeżenie, iż w wypowiedzi poetyckiej 
Horacy „ignoruje [...] wszelkie problemy transcendentalne i naukowe, 
poddając wolę ludzką niepoznawalnej woli kosmicznej”. Autor Pieśni, 
mimo wyraźnej skłonności do epikureizmu, wysoko cenił cnoty rzymsko- 
-stoickie, które miały przyczynić się do bezpiecznej przyszłości Rzymu.

W opozycji do oficjalnej propagandy znaleźli się elegicy, którzy 
wzorem neoteryków niezwykłe znaczenie nadali poezji i miłości. Byli 
świadomi konfliktu między rzymskim poczuciem obowiązku i sztywnymi 
zasadami moralnymi a swoistą niewolą narzucaną przez amor. W pełni 
podzielam stanowisko J. Korpantego, że najbardziej sprzeczna z du
chem augustowskiej odnowy była twórczość Owidiusza, który pozostał 
obojętny wobec najważniejszych zagadnień społeczno-politycznych, 
przedstawił świat prywatny, a nie publiczny, nie wierzył w trwałość 
stworzonego przez Augusta porządku i nie dostrzegał jakiejkolwiek siły 
zdolnej porządkować rzeczywistość.

Kolejny raz wnioski J. Korpantego są oryginalne i inspirujące do 
dalszych badań. Należy podkreślić przede wszystkim całościowe ujęcie 
niejednoznacznej, a często spotykającej się ze sprzecznymi ocenami 
badaczy problematyki. Z pewnością przekonujące są wnioski końcowe, 
że nadzieje princepsa spełniło pokolenie twórców, którzy jako ludzie 
dorośli doświadczyli tragedii wojen domowych i cenili przywrócony 
przez Augusta pokój. Czerpali wzory z myśli greckiej i tradycji rzymskiej, 
udzielali pożytecznych wskazówek społeczności, ale mieli na względzie 
także jednostkę i pomagali jej osiągnąć szczęście indywidualne. Z drugiej 
strony elegicy odrzucili ideały z przeszłości i postawili sobie zupełnie inne 
cele życiowe. Świadomie zrezygnowali z możliwości robienia kariery 
wojskowej i urzędniczej i gloryfikowali życie prywatne ograniczone 
do sfery najbardziej osobistej, którego najważniejszą treścią jest miłość 
(amor). Tibullus żyje złudzeniami, że powrót do mitycznej przeszłości, 
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do wieku złotego, do czasów pokoju uwolni ludzkość od cierpienia 
i zapewni spokój ducha.

W 1991 roku w prestiżowym wydawnictwie Ossolineum ukazała się 
najważniejsza, jak sądzę, w dotychczasowym dorobku J. Korpantego 
książka: Lukrecjusz. Rzymski apostoł epikureizmu (233 s.). W pierwszych 
słowach Autor stwierdził, że do tego czasu w polskiej literaturze naukowej 
brakowało rozprawy, która wszechstronnie traktowałaby o epikurejskim 
przesłaniu Lukrecjusza. Jego arcydzieło starał się przybliżyć Czytelniko
wi polskiemu, świadom jednak, „że pełne przeżycie tej poezji wymaga 
obcowania z oryginałem łacińskim”. Profesor Korpanty zaznaczył rów
nież, że wszystkie monografie w niewystarczającym stopniu zajmują się 
sztuką poetycką poematu De rerum natura. Co więcej, Lukrecjusz jest 
ważną postacią w kulturze europejskiej: budził zachwyt, ale i gwałtowną 
krytykę, „a po dziś dzień bywa przedmiotem cynicznych manipulacji 
ideologicznych”. Brak ten starał się wypełnić i postawione zadanie zre
alizował w sposób wręcz wzorcowy. Wstęp rozpoczyna piękny, niemal 
poetycki tekst:

Popiersie z brązu odkryte w willi herkulaneńskiej. Twarz pociągła, dodatko
wo wydłużają broda - zarost niegolony odróżniał myślicieli starożytnych 
od ludzi niewtajemniczonych w mądrość. Czoło raczej wąskie, rysy dosyć 
grube. Z oblicza promienieje godność, ale nie majestat bogów olimpijskich. 
Duże oczy pod brwiami gęstymi znamionują energię, pewność siebie i miłe 
usposobienie. Patrzymy w twarz Epikura, mędrca greckiego, który stworzył 
jedną z najbardziej żywotnych szkół filozoficznych. Wśród grona jego 
uczniów i wielbicieli rzymskich był również Tytus Lukrecjusz Karus. Życie 
swe ukrył przed nami, lecz przemawia po dziś dzień, głosząc nauki mistrza 
w poemacie O naturze rzeczywistości - de rerum natura.

Zasadniczą część rozprawy stanowi siedemnaście rozdziałów. 
W dwóch pierwszych Autor przedstawił życie i pisma Epikura, jego 
kanonikę, fizykę i etykę oraz ukazał rozwój epikureizmu w Italii. W ko
lejnych omówił w kompetentny sposób zawartość poszczególnych ksiąg 
dydaktycznego poematu Lukrecjusza (atomy i próżnia; właściwości 
atomów i powstawanie ciał; człowiek o duszy śmiertelnej; odczucia 
zmysłowe i myśli; powstanie świata i narodziny człowieka; zjawiska 
atmosfery i skorupy ziemskiej). W rozdziałach XIII-XIV analizował 
relację Lukrecjusz - bogowie oraz Lukrecjusz - państwo rzymskie. 
Nowatorski jest zapowiadany we wstępie rozdział XV o języku, stylu 
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i metryce. Rozdział XVI dotyczy Cycerona jako wydawcy i pierwsze
go krytyka poematu. Książkę kończy rozdział o losach poematu na 
przestrzeni wieków oraz przydatne informacje natury bibliograficznej 
(wykaz ważniejszych skrótów, nowożytne wydania tekstu i komentarze, 
ważniejsze monografie).

Przypomnijmy najważniejsze tezy tej monografii. Poemat ten jest 
pierwszym zachowanym w piśmiennictwie łacińskim, w którym księga 
jest traktowana jako artystycznie pomyślana całość, grającą odpowiednią 
rolę w kompozycji całego utworu. Lukrecjusz sam stwierdził, że wiernie 
podążał śladami Epikura, ale suche, teoretyczne twierdzenia Mistrza 
przedstawiał samodzielnie i dostarczał czytelnikowi przykładów z ota
czającej go rzeczywistości.

W prologu księgi szóstej (w. 35-38) znajdujemy porównanie ludzi 
dorosłych do dzieci, które przebywają w ciemnym pokoju i paraliżuje 
je urojony lęk. Wymagają leczenia, lecz wzbraniają się przed wypiciem 
gorzkiego lekarstwa. Poezja niczym miód słodzi brzegi pucharu zawie
rającego płyn gorzki, lecz niezbędny do wyleczenia. Lukrecjusz nie wy
znacza jednak poezji roli służebnej - w jego poemacie obie dziedziny są 
nierozerwalnie ze sobą związane. Początek poematu godny jest najwyższej 
oceny. Język nasycony jest retoryką, pełen symboliki, alegorii, aluzji.

Dla Lukrecjusza Epikur jest twórcą programu etycznego. Dobrem, 
którego dostarcza ludziom, jest przyjemność, głównie natury duchowej, 
wolna od udręki i bezsensownych pragnień. Analiza kontekstów, w któ
rych w poemacie występuje rzeczownik religio, oraz passusy zebrane 
u innych autorów, zwłaszcza współczesnych Lukrecjuszowi, pozwalają 
postawić wniosek, że pojęcie to oznacza lęk zabobonny, zabobon, fał
szywe poglądy na bogów prowadzące do lęku zabobonnego.

Styl Lukrecjusza jest zjawiskiem bardzo skomplikowanym. Treści 
odpowiadają zastosowane środki stylistyczne, poetyckie i retorycz
ne. Dostarczają one przyjemności estetycznej, odgrywają ważną rolę 
w przedstawieniu tez epikurejskich, przekonują o ich prawdziwości oraz 
ułatwiają zapamiętanie prawd, jakie głosi poeta. Kompleks metafor można 
dostrzec w znanych wierszach o walce Epikura z zabobonem (I, 62-79):

Humana ante oculos foede cum vita iaceret
in terris opressa gravi sub religione,
quae caput a caeli regionibus ostendebat
horribili super aspectu mortalibus instans,
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primum Graius homo mortalis tollere contra 
est oculos ausus primusque obsistere contra; 
quem ñeque fama deum nec fulmina nec minitanti 
murmure compressit caelum, sed eo magis acrem 
inritat animi virtutem, effringere ut arta 
naturae primus portarum claustra cupiret. 
ergo vivida vis animi pervicit et extra 
processit longe flammantia moenia mundi 
atque omne immensum peragravit mente animoque, 
unde referí nobis victor quid possit oriri, 
quid nequeat, finita potestas denique cuique 
qua nam sit ratione atque alte terminus haerens, 
quare religio pedibus subiecta vicissim 
opteritur, nos exaequat victoria cáelo.

Oddajmy głos J. Korpantemu:

Dwa obrazy metaforyczne są tu niezwykle sugestywne: życie ludzkie leży 
na ziemi zdeptane ciężarem zabobonu, a uosobiony zabobon ukazuje swą 
głowę z obszarów nieba - nieprzypadkowo, ponieważ u Epikura i Lukre
cjusza wielokrotnie można przeczytać, że zjawiska niebieskie wywołują 
u ludzi lęk zabobonny. [...] Omówione wiersze to jeden z najwymowniej
szych dowodów niezwykłej wyobraźni poetyckiej Lukrecjusza. Nieustannie 
sięga on po obrazy z natury (por. Cie., de or., III 160) i z życia ludzkiego, 
aby - w znaczeniu dosłownym, fizycznym! - przedstawić oczom czytelnika 
rzeczy niewidzialne: małe atomy i odległe zjawiska niebieskie, a tym samym 
przekonać go o prawdziwości głoszonej nauki. [...] Analiza całości materiału 
prowadzi do wniosku, że metafory służą Lukrecjuszowi przede wszystkim 
do celów dydaktycznych: unaoczniają zjawiska przyrodnicze wymykające 
się naszym zmysłom.

Osiągnięcie tak wysokiego poziomu merytorycznego rozprawy było 
możliwe dzięki przyjaciołom i kolegom z różnych ośrodków akademickich 
w Europie, którzy udostępnili Autorowi literaturę naukową nieosiągalną 
wówczas w Polsce. Przypomnijmy ich nazwiska, tym bardziej że przez 
wiele lat współpracowali z Katedrą i Instytutem Filologii Klasycznej UJ: 
prof. Gerhard Binder (Bochum), prof. Mayotte Bollack (Lille), prof. Udo 
W. Scholz (Würzburg), prof. Wolfgang Speyer (Salzburg), małżeństwo 
prof. Machtelt Bolkestein i prof. Harm Pinkster (Amsterdam) oraz baron 
prof. Jürgen von Ungem-Stemberg (Bazylea).



Sam wielokrotnie korzystałem z tej monografii, zwłaszcza gdy po
trzebowałem kompetentnych informacji dotyczących myśli epikurejskiej 
i jej recepcji w literaturze rzymskiej.

Kolejnym niezwykłym dokonaniem naukowym J. Korpantego było 
opracowanie haseł i redakcja naukowa całości Słownika łacińsko-pol- 
skiego (t. 1: A-H, Warszawa 2001, 847 s.; t. 2: I-Z, Warszawa 2003, 
998 s.). To swoiste opus vitae Profesora. Samodzielnie opracował więk
szość haseł: aedes-cytisus, excusabundus-hystrix, I-infantilis, luculen- 
tia-meditatio, meridies-metus, millefolium-ozaenitis, palatha-planta2, 
postquam-seiunctim, signo-suspitio, teba-zythum - łącznie 70 procent. 
Słownik przeznaczony jest zarówno dla osób zawodowo zajmujących 
się łaciną i szeroko rozumianą kulturą łacińską, jak i dla wcale licznego 
grona humanistów spotykających na swej drodze badawczej teksty ła
cińskie. Zawiera nie tylko leksykalne odpowiedniki polskie łacińskich 
haseł, lecz także pełne przekłady łacińskich związków wyrazowych, 
frazeologizmów, idiomów, przysłów etc. Przy redagowaniu artykułów 
hasłowych zastosowano najnowsze metody językoznawstwa stosowanego 
(w zakresie leksykografii), konfrontatywnego (w zakresie translatoryki) 
oraz glottodydaktyki. W przedmowie czytamy:

Słownik obejmuje wszystkie wyrazy występujące w starożytnym piśmien
nictwie łacińskim od jego początków do IV wieku po Chrystusie włącznie. 
W wyborze uwzględnione zostały wyrazy pojawiające się w późniejszej 
literaturze, zwłaszcza związane z religią chrześcijańską (terminy kościelne). 
W słowniku umieszczono zarówno wyrazy należące do ogólnego języka 
literackiego (występujące w literaturze pięknej), jak i wyrazy potoczne 
oraz terminy fachowe, występujące w literaturze prawniczej, medycznej, 
przyrodniczej, rolniczej, wojskowej, filozoficznej, gramatycznej, historycz
no- i teoretyczno-literackiej. Pominięto natomiast wszystkie nazwy własne, 
które należałoby umieścić w osobnym tomie. Dołożono starań, aby w opisie 
leksykograficznym w sposób wyczerpujący i poprawny uwzględnić wszystkie 
znaczenia wyrazów hasłowych, usuwając niedociągnięcia w tym zakresie 
istniejących już słowników łacińsko-polskich.

Ze swej strony dodam, że słownik ten jest efektem wieloletniej, 
żmudnej pracy Profesora Korpantego. Tylko bardzo nieliczni filologowie 
klasyczni mogliby podjąć się i zrealizować tak trudne i pracochłonne 
przedsięwzięcie. Osobiście nie znam nikogo, kto w Polsce byłby zdolny 
do wykonania tej wręcz benedyktyńskiej pracy. Dodać należy, iż ukazała 
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się też skrócona wersja słownika (Mały słownik łacińsko-polski, Warszawa 
2001, 656 s.), która doczekała się już kilku wydań.

Na oddzielne potraktowanie zasługują artykuły naukowe i przekła
dy J. Korpantego. Pierwsze artykuły ukazały się drukiem już w latach 
1964-1966. Prac tych do chwili obecnej jest ponad sto. Ogólnie biorąc, 
Autor badał w nich zagadnienia dotyczące literatury i kultury rzymskiej 
od epoki archaicznej aż do czasów rozwoju cesarstwa rzymskiego. Są 
wśród nich rozprawy poświęcone Cyceronowi, Salustiuszowi, Hora
cemu, Wergiliuszowi, Lukrecjuszowi, Petroniuszowi, Owidiuszowi, 
Kwintylianowi. Na uwagę Czytelników zasługują artykuły publikowane 
w czasopismach zagranicznych, takich jak „Philologus”, „Grazer Bei
träge”, „Klio”, „Hermes”, i znanych polskich czasopismach naukowych, 
np. „Eos”, „Meander”, „Classica Cracoviensia”, „Scripta Classica”, 
„Filomata”, „Nowy Filomata”. Przypomnę gwoli ścisłości, że ich pełny 
wykaz znajduje się w bibliografii Profesora J. Korpantego zamieszczonej 
w niniejszym tomie.

Wiele miejsca poświęcił Profesor zagadnieniom tzw. instrumentacji 
dźwiękowej w poezji i prozie rzymskiej. Na tym polu badań osiągnął 
oryginalne wyniki w skali światowej. Należy tylko żałować, że rezultaty 
tych badań nie zostały opublikowane w formie monografii, lecz są roz
proszone w różnych czasopismach naukowych, głównie zagranicznych. 
Wyniki badań nad instrumentacją dźwiękową już dzisiaj są punktem 
wyjścia dla filologów klasycznych parających się tą problematyką.

O ugruntowanej pozycji Profesora w światowej filologii klasycznej 
świadczy duża liczba cytowań w uznanych międzynarodowych czasopis
mach filologicznych i w książkach. Wystarczy wspomnieć znaną książkę 
pt. Augustan Culture. An Interpretive Introduction (Princeton 1996) 
K. Galinsky’ego, który na s. 404 cytuje artykuł Römische Ideale und 
Werte im augusteischen Prinzipat („Klio” 1991, 73, s. 432-447). Wielką 
renomę w świecie filologicznym przyniósł J. Korpantemu artykuł La 
religio dans le poème de Lucrèce („Grazer Beiträge” 1990, 17, s. 81-112).

Znaczna część rozpraw naukowych, szczególnie w ostatnich latach, 
została napisana w języku łacińskim, co również zasługuje na niezwykłe 
uznanie. Język potomków Romulusa nie kryje przed Profesorem żadnych 
tajemnic. Poznał go tak doskonale dzięki wieloletniemu obcowaniu z teks
tami oryginalnymi, zwłaszcza z całą twórczością Cycerona, Lukrecjusza 
i poetów augustowskich. I pod tym względem rozprawy Profesora są 
wyjątkowe w środowisku filologów klasycznych w Polsce i na świecie. 

29



Coraz mniej bowiem filologów klasycznych piszę dzisiaj swoje rozprawy 
w języku starożytnych Rzymian. Dodam w tym miejscu, że studenci 
filologii klasycznej na ćwiczeniach z Profesorem mają wyjątkową moż
liwość poznania stylistyki łacińskiej (starożytnej i nowożytnej) na tak 
wysokim poziomie. Podobnie jak w książkach, również w artykułach 
naukowych największa część zagadnień dotyczy pojęć retorycznych, 
estetycznych, religijnych, politycznych, społecznych. Wiele z tych prac 
jest z pogranicza literatury i historii Rzymu. Mam nadzieję, że najważ
niejsze artykuły zostaną opublikowane jeszcze raz w osobnej książce 
jako scripta minora.

Gdy chodzi o zajęcia dydaktyczne ze studentami filologii klasycznej 
UJ, to prowadził On seminaria łacińskie, wykłady z literatury rzymskiej 
(głównie archaicznej i cycerońskiej), ćwiczenia stylistyczne, translatoria 
łacińskie, wykłady monograficzne. Wychował siedmiu doktorów i kil
kudziesięciu magistrów. Był wieloletnim dyrektorem Katedry i Instytutu 
Filologii Klasycznej UJ. W latach 2000-2007 był również profesorem 
w Katedrze Filologii Klasycznej Uniwersytetu Śląskiego w Katowicach. 
Wyniki swych badań wielokrotnie referował za granicą, między innymi 
w ośrodkach filologii klasycznej w Heidelbergu, Bochum, Wiirzburgu, 
Jenie, Salzburgu, Bazylei, Amsterdamie, Lille, Udine oraz w Polsce, na 
przykład na posiedzeniach krakowskiego oddziału Polskiego Towarzystwa 
Filologicznego i Polskiej Akademii Umiejętności. Zyskał powszechne 
uznanie w środowisku badaczy starożytności greckiej i rzymskiej w Polsce 
i za granicą. Niezwykle wysoko ceni Go na przykład prof, dr Wolfgang 
Speyer. Miałem okazję usłyszeć o tym od niego osobiście podczas pobytu 
na Uniwersytecie w Salzburgu w 1998 roku. Od roku 1988, z niewielkimi 
przerwami, jest redaktorem naczelnym „Filomaty”, a później „Nowego 
Filomaty”, czasopisma poświęconego kulturze antycznej.

Dodam jeszcze kilka słów o innych formach aktywności Jubilata. 
Interesował się sportem, ale często zmieniał dyscypliny. W roku 1968 na 
pływackich mistrzostwach UJ w wyścigu na 50 metrów stylem dowol
nym w finale zajął 6 miejsce. Najdłużej uprawiał wędkarstwo muchowe 
i - jak mówi dowcipnie - „był istnym postrachem pstrągów i lipieni 
pływających w Dunajcu”.

Całość dorobku naukowego Profesora Korpantego przenika amor 
negotii suscepti, by posłużyć się słowami historyka Liwiusza. Każda 
Jego książka i rozprawa naukowa daje świadectwo wielkiej erudycji, 
sumienności i rzetelności naukowej. Stale towarzyszy Mu cierpliwość 
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i wytrwałość - tak potrzebne na każdym etapie kariery naukowej. Bliskie 
są Mu słowa autora Księgi Mądrości (6, 7-11):

Dlatego się modliłem i dano mi zrozumienie,
przyzywałem,
i przyszedł na mnie Duch Mądrości.
Przeniosłem ją nad berła i trony
i w porównaniu z nią za nic miałem bogactwa.
Nie porównałem z nią drogich kamieni,
bo wszystko złoto wobec niej jest garścią piasku,
a srebro przy niej ma wartość błota.
Umiłowałem ją nad zdrowie i piękność
i wołałem mieć ją aniżeli światło,
bo nie zna snu blask od niej bijący.
A przyszły mi wraz z nią wszystkie dobra
i niezliczone bogactwa w jej ręku.

Język polski i łaciński Jego książek i artykułów może wręcz stano
wić wzór dla filologów klasycznych i badaczy starożytności. Rozprawy 
łacińskie pod względem stylistycznym są równie znakomite. Pamiętny 
na słowa Norwida zawsze dba o to, aby „odpowiednie dać rzeczy sło
wo!” Myśl odznacza się matematyczną wręcz precyzją. Moim zdaniem 
niezwykła akrybia filologiczna sprawia, że szczególnie bliskie są Mu 
słowa zawarte w Ars poética (v. 291; 385-390) Horacego:

limae labor et mora oraz Tu nihil invita dices faciesve Minerva; / id tibi 
iudicium est, ea mens, si quid tamen olim / scripseris, in Maeci descendat 
iudicis auris / et patris et nostras, nonumque prematur in annum, / membranis 
intus positis: delere licebit / quod non edideris; nescit vox missa reverti.

Jestem przekonany, że te słowa Wenuzyjczyka bodaj najlepiej od
dają charakter pracy naukowej Profesora Józefa Korpantego. To jakby 
motto, które niezmiennie towarzyszy Mu przez długie lata wytężonej 
pracy naukowej. Życzę, by myśli Horacego były Mu bliskie jeszcze 
przez wiele lat życia i pełnej pasji pracy w służbie filologii klasycznej 
i szeroko rozumianych studiów nad starożytnością grecką i rzymską. 
Fugaces labuntur anni ... Jubileusz Profesora skłania mnie jeszcze do 
przypomnienia pięknego wiersza Konstandinosa Kawafisa pt. Itaka 
(przekład Zygmunta Kubiaka):
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Jeśli wyruszasz w podróż do Itaki, 
pragnij tego, by długie było wędrowanie, 
pełne przygód, pełne doświadczeń.
Lajstrygonów, Cyklopów, gniewnego Posejdona 
nie obawiaj się. Nic takiego 
na twojej drodze nie stanie, jeśli myślą 
trwasz na wyżynach, jeśli tylko wyborne 
uczucia dotykają twego ducha i ciała.
Ani Lajstrygonów, ani Cyklopów, 
ani okrutnego Posejdona nie spotkasz, 
jeżeli ich nie niesiesz w swojej duszy, 
jeśli własna twa dusza nie wznieci ich przed tobą.

Pragnij tego, by wędrowanie było długie: 
żebyś miał wiele takich poranków lata, 
kiedy, z jaką uciechą, z jakim rozradowaniem, 
będziesz podpływał do portów, nigdy przedtem nie widzianych; 
żebyś się zatrzymywał w handlowych stacjach Fenicjan 
i kupował tam piękne rzeczy, 
masę perłową i koral, bursztyn i heban, 
i najróżniejsze, wyszukane olejki - 
ile ci się uda zmysłowych wonności znaleźć.
Trzeba też, byś egipskich miast odwiedził wiele, 
aby uczyć się i jeszcze się uczyć - od tych, co wiedzą. 
Przez cały ten czas pamiętaj o Itace.
Przybycie do niej - twoim przeznaczeniem. 
Ale bynajmniej nie śpiesz się w podróży.
Lepiej, by trwała ona wiele lat, 
abyś stary już był, gdy dobijesz do tej wyspy, 
bogaty we wszystko, co zyskałeś po drodze, 
nie oczekując wcale, by ci dała bogactwo Itaka. 
Itaka dała ci tę piękną podróż.
Bez Itaki nie wyruszyłbyś w drogę. 
Niczego więcej już ci dać nie może.

A jeśli ją znajdziesz ubogą, Itaka cię nie oszukała. 
Gdy się stałeś tak mądry, po tylu doświadczeniach, 
już zrozumiałeś, co znaczą Itaki.
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